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Powrót do Lublina w 1946 roku i poznanie losów rodziny
W [19]46 roku wróciliśmy i pojechaliśmy do Lublina, i widzieliśmy, co się dzieje, że
nikt nie został. Do tego Spółdomu nie można było podejść, bo tam w czasie wojny
było Gestapo, a po wojnie było NKWD czy GPU. Nie wiem, jak oni się nazywali.
Myśmy  coś  słyszeli  już  w  [ZSRR],  ale  niedokładnie,  nic  nie  było  [pewne].  Nie
wiedzieliśmy dokładnie jak, co. Myśmy jechali  [do Polski]  pociągiem, [to były]  te
tiepluszki, takie wagony towarowe. Tak jak to było w „Doktorze Żywago”, widać, jak
oni tam jadą. Zajechaliśmy aż do Rozwadowa. Ten pociąg szedł do Wałbrzycha,
myśmy gdzieś w Rozwadowie wyszli. Z bratem przyjechaliśmy do Lublina. To było w
marcu [19]46. Szliśmy piechotą od stacji kolejowej do Lublina. To było daleko, nie
mieliśmy grosza. Były jakieś pieniądze w Lublinie, jakieś złote, były coś niedużo
warte, nie wiem.
Zaszliśmy na Lubartowską i tam spotkaliśmy jednego, stał tam jeden. Znałem go z
widzenia, a on tam stał na rogu, ucieszył się [ze spotkania] ze mną. I zaprosił nas na
obiad. Ten człowiek jest dzisiaj multimilionerem. On wyjechał od razu z Lublina aż do
Niemiec i w Niemczech oni budowali domy i różne takie. Jest to multimilioner dzisiaj.
Jak myśmy przyjechali do Lublina, to przecież nie mieliśmy grosza, nie mieliśmy nic,
byliśmy oberwani, ubranie nasze wyglądało [strasznie]. Na Krakowskim Przedmieściu
60 był Komitet Żydowski, to poszliśmy tam. Weszliśmy, tam był jeden, Słuszny się
nazywał.  Miał  nogę  jedną  sztywną.  Ten  Słuszny  skończył  też  gimnazjum,  był
komunistą,  może trzy lata był  starszy ode mnie.  Jakśmy weszli  z  bratem, to się
ucieszył, obejmował nas. Bo przychodziło dużo takich z okolicy – z Kraśnika, z Piask,
z tych wszystkich miasteczek. A my rdzenni lublinianie, to on od razu dał nam takie
skierowania,  to dali  nam ubranie i  palto,  nowe i  [posłali]  do łaźni.  Poszliśmy do
Łabęckich. Łaźnia Łabęckich [była] taka elegancka Ja jeszcze z ojcem chodziłem



przed wojną. Tośmy tam poszli, w jednym takim pokoju [były] dwie łazienki, to w
jednej ja z bratem się wykąpaliśmy, wyrzuciliśmy te wszystkie ubrania na śmietnik, bo
na  pewno  były  jeszcze  wszy.  W  [ZSRR]  przecież  to  wszy  były  w  powietrzu.
Przebraliśmy się i dał nam [skierowanie] do tego Domu Pereca, tośmy tam poszli. To
było  na Czwartku.  Tam spotkaliśmy jednego,  [który]  mówi:  –  Co wy tu  robicie?
Chodźcie tam,  Gutek jest,  tam jest  kibuc.  Tośmy tam poszli  i  zostaliśmy w tym
kibucu.  Ale  byliśmy tam w tym Domu Pereca.  Były  takie  miejsca,  kibuce to  się
nazywało.  Trochę się zbierało młodzieży, żeby jechać tu,  do kraju.  Z Warszawy
dawali pieniądze, ktoś miał na to.
Tam się gotowało jedzenie i były odczyty. To był taki kibuc, na Lubartowskiej 22. To
tak się wchodziło na Targową tam na prawo. Zdaje się, że to była Lubartowska nie
22, tylko 19 albo 21. Tam był taki lokal, kilka pokoi i tam była młodzież. I tam byliśmy,
[jak] mieszkaliśmy w Lublinie te trzy miesiące. Było kilka takich [miejsc] w Lublinie.
Było tam może trzydzieścioro ludzi. I stamtąd pojechaliśmy. To tam spotkałem już
różnych kolegów. Jeden, Golding, ten, co to prowadził. On ze mną chodził do szkoły,
były tam trzy wydziały: budowlany, drogowy i wodny – ja chodziłem na budowlany, on
chodził na drogowy. I spotkaliśmy jeszcze kolegów. To wtedy się już mówiło, się już
słyszało,  już  wiadomo było  wszystko,  wszystko  było  wiadome.  Spotkałem tam
różnych, co przeżyli w Lublinie, to wiedzieli. Jedna koleżanka mojej siostry to nawet
wiedziała o niej – oni nie byli na Majdanku, tylko ich zabrali do Bełżca, to gdzieś w
[19]42-3  roku.  Matka  miała  wszystkiego  może  pięćdziesiąt  jeden  lat,  a  ojciec
pięćdziesiąt pięć. Przyjechało trochę [Żydów po wojnie], byli [też] tacy, co [w Lublinie]
przeżyli. Spotkałem jedną koleżankę ze szkoły, ja szedłem ulicą, a ona szła za mną i
później mówi: – Poznałam cię po uszach. [Moje] uszy trochę odstają, bo odmroziłem
je. To spotkało się trochę. Niedużo, ale było trochę tych, co przyjechali. Na początku
się przyjechało do Lublina, później patrzyło [się], dokąd ten [czy ten] jechał. Jechało
się na cały świat, rozjechaliśmy się. Byliśmy w Niemczech, stamtąd się jechało do
Ameryki. Tylko trzeba było czekać, ale można [było] jechać do Francji, do Anglii, do
Australii, do Argentyny. Ludzie się rozjechali.
Nie [myślałem, żeby zostać w Lublinie],  choć ten Słuszny mówił,  [że]  będziemy
budować nowe życie tu. [Powiedziałem] – nie. Mam krewnych w Palestynie, to jadę
tam.
Byliśmy trzy  miesiące.  Stamtąd  wyjechaliśmy do  Niemiec  północnych  i  później
zjechaliśmy na dół aż do okolic Frankfurtu – Kassel, Frankfurt.
W [19]48 roku już byłem w Izraelu. 1 maja, dwa tygodnie przed ogłoszeniem państwa
żydowskiego przez Ben Guriona. I od wtedy mieszkam w Izraelu. Jestem inżynierem
budowlanym,  w  [19]83  roku  już  przeszedłem  na  emeryturę.  Dzisiaj  mam
osiemdziesiąt osiem lat.
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